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D o  c z y  t e /  n i h ó w g a z e t y .
Z  kończącym  się trzecim  hw arta łtm  przypom inam y, iż  prenurnei a tu  ćwierć roczna d la  

tutejszych czytelników w ynosić  . . .  1 T a l. 18% -sgr.; 
dla zamiejscowych za ś :  . . : . 2 T a l. *'

Z am ie jscow i czytelnicy odbierać będą za tę cenę C O D Z L E N T i lE  wychodzącą gazetę na  
W s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

P renum era ta  egzem plarza na papierze kuncellaryjnym  wynosi 15 sgr. ćwierćrocznie więcej 
ę d  pow yższej ceny —  JSjte naszą będzie w in ą , je że li dla późniejszego zam ów ienia W ciągu bieżą­
cego kw a rta łu , poprzedzające num era nie będą m ogły być przesłane. n

P o z n a ń , dnia  30.  • W rześn ia  t836> ,, JEospedycya G a z e t  W ,  D e k e r a  i  S p ó ł k i .

W iadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn .  2 8 . Wr ześn ia .

P r z y b y ł  tu:  Cesarsko - Aus t ryack i  T a j n y
R a d z c a ,  n ad z w y cz a j n y  Po se ł  i p e ł n o m o c n y  
M in i s t e r  przy d w or z e  sycyl i j skim,  H r .  L e b -  
z e l t e r h ,  z P e te r sb ur ga .  , j /

W y j e c h a ł *  C e s a r s k o • Rossy j sk i  T a j n y  R a d z ­
ca i D y re k t o r  w Min i s t e ry um  sprawiedl iwości :  
D  e h a y  e s ,  d o  Pete rsburga .
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W iadomości zagraniczne.
i  o s » ‘ y a.

Z  P e t e r s b u r g a ,  dn ia  7 . ( 59 .) W r z eś n ia .
B ule tyny o stanie zdrow ia N . Cesarza. Jrńci.
N ,  Cesarzowa Jmć rozkazała podać do po­

wszechne j  wiadomości  o d e b r a n e  nas tępne  b u ­
l etyny  o s tanie  zd rowia N.  Cesarza Jm c i :  
S z ó s t y .  3 1 . S ie rpn ia  o 8 godzin ie  wieczór .  
„ Z d r o w i e  J .  C.  Mośc i  zostaj e  w najbardzie j  
'Zaspakajającym s t a n ie ,  puch l ina  i ból  w miej ­
scu  z ł amania s topniqwie się  zm nie j s za j ą . ”  
( P o d p i s a n o : )  L e j b - m e d y k  A r e n d t . —  P o ­
wiatowy lekarz Z w e r n e r .  —  S i d d t n y .  C z e t a ,  
b a r ,  i .  W r z e ś n ia  o 8  godz .  wieczór ,  „ Z d r o ­
wie  J .  C,  Mości  jest w stanie z u p e łn ie  zaspo­
ka j a ją cym ;  zrastanie się z ł am a n eg o  obojczyka  
po s tę pu je  z d o b r y m  skutkiem.”  ( P o d p i s a n o : )  
L e j b - t p e d y k  A r e n d t ,  —  Po wi a t o w y  lekarz 
Z w e r n e r .  —  O s m y ,  C z e m b a r  2 . W r z e ś n i a  
o godz.  8  wieczór.  „ J .  C.  Mość  czu je  s ię  z u .  
p e ł n ie  dobrze. P u c h l i n a  w miejscu zlamanem  
wcale jest nieznaczna i zrastanie się  kości i*
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dzie w eposob jak naj lepszy.”  ( P o d p i s a n o : )  
L e jb - tn e d y k  A r e n d t ,  — Powiatowy lekarz 
Z werner.

F  r a n c y a . _
Z  P a r y  ź a ,  dnia 17. Września .

P a n  Martin juź  od dwóch dni obłożną cho­
robą  złożony. Podobnie  i Pan Mole  tak je­
szcze słaby,  źe się sprawami wydziału swego 
zajmować nie może.

D z i e n n i k  s p o r ó w  powiada:  Opozycya  
mo cno się z tego cieszyć zdaje ,  że nowe Mi- 
ni steryum jeszcze nie uzupełnione i ociąganie 
się takowe poczytuje za pewny znak niepopu* 
larności Pa na  Molego i jego kollegów. Zda*

Pierwszym środkiem,  jakiego nowy P r e ­
fekt policyi,  Pan  Gabryel  Delessert ,  chce 
użyć dla większego bezpieczeństwa mieszkań­
ców stolicy, tna być,  jak słychać,  utworzenie 
oddziału .nocnych s tróźy, którelo urządzenie 
W Paryżu dotąd n ieznane  było.

Dowiadujemy s ię ,  źe P a n  Horacy  V e r n e t  
wkrótce do Petersburga wróci i z polecenia 
Cesarza Rossyjskjego małą osadę francuzkich 
malarzy, rzeźbiarzyj l  architektów ze s,obą za­
bierze,  którym w Rossyi wykonanie wielkich 
planów w architektonicznym zawodzie ma być 
poruczone,

~ , . S e n t i n e l l e  d e s  P y r e n e e s  zawiera co
nie m  naszem mogłaby opozycya lepszych szu- następuje:  W  zeszłą niedzielę przybył Gene-  
kać na to dowodów. Jak ie  to dziwić może,  rał Cordova z l icznem towarzys twem, w któ- 
jeżeli wśród okoliczności,  w jakich się teraz r^m kj|ka j am znajdowało,  do Behobii  
zna jdujemy,  w czasie nieobecności  Izb  na 0biad. Przybycie jego stało się powodem

do kilku nieprzyjacielskich demonstracyi z s t ro­
ny załogi małej c y t a d e l ^  J e i ą c ó j  na  samym 
końcu mostu na Bidassoi, Zawiadomiono za­
raz Generała Cordovę o tern i radzono mu,  
aby zaniechał '  przypatrzenia się cyradeHt, 
Lecz Genera ł  Cordova nie zważał na to,  i ż ą ­
dał od Kommendańta  cytadell i , I t u r r i za ,  aby 
m u  wolno było przez mo9t przejść. Kommen- 
dant  me  przychylił się do takowego żądania 
i żołnierze odebrali rozkaz,  aby wzbronili  
wszelkiej przez most ko'mmunikac>i. Równo-  

icześnie' przybył Genera ł  Cordoya  Jf-kilkoma 
osobami aż na środek mostu i przypatrywał 
się przez perspektywę"  okolicy. Podoficer 
straży przedniój hiszpańskiej wystąpił zaraz n a ­
przód i zawołał: ' '  VViern, że za t o ,  co teraz 
uczynić zamyślam,  czterc-łna kulami w łeb  
do s t an ę ;  ale mniejsza o to ,  zgładzić go m u ­
szę! Potóm z pałaszem w ręku chciał się rzu­
cić na Generała Cordovę ,  lecz : szczęściem 
wstrzymano go jeszcze w 8am czaB ; Kommen-  
dant  I turr iza kazał go rra-odwach odprowa­
dzić. Generał  Cordoya zaś poczytał za rzecz 
przyzwoitą cófriąć się na>powrót.

' Z  d n i a  1 8. W r z e ś n i a .
Rod z in a ' ' Pa na  M a r t i n a  i pizyjacifete jógp 

mocno si.ę obawiają o życie Jego. Sądzą,  źe 
na każdy przypadek nie będzię mógł wstąpić 
do  M i n i s t e r y u m .  ' \  '  f - *-

P a n  Thiers .przybył  dnia J 3h. b. m . z swoją 
rodziną i liczną służbą do Tulo iu i  i dnia na- 
s tępnego  popłyną ł  okrętem parowym „Styx«  
do W ło ch ,  ; y . . ‘ 1 3

Wszystkie niemaj  osóby aresztowane w osta­
tnich dntaph LtpCą i od rj, Wrześn ia  zn ow u 
n a  Wplnosc wypuszczono.  Rapor t zatem o 
odkrytych spiskach,  przyobiecany przez dzień* 
diki mini8teryalne zapewne nie wyjdzie.

w czasie
i w chwili ,  gdzie większa część dyplomatów 
Pa ry ż  opuściła,  nowa administracya nieco się 
ociąga,  z całkowitern swojem uorgamzowa-  
n iem,  Czyliź nie równie tyle czasu upłynęło,  
n im się gabinet  z dnia 22. L ute go  utworzył? 
A  przecież wtedy Izby  były zgromadzone ,  
wszystkie osoby opecne i chwila niespokojno- 
ści umysłów wymagała prędkiej decyzyi, Obe  
cnie nie zachodzą takie okoliczności. Wśród  
najgłębszej  ciszy w kraju,  w nieprzytomności  
J . b ,  może  opozycya bezpiecznie pozostawić 
n ieco czasu nowemu Ministeryum d o  całko­
witego uzupełnienia się. Zresztą przy zmia­
nie ministeryalnej najwięcej na tem zależy, 
aby systemat byt wiadomy,  jakiego się to M i ­
nisteryum trzymać zamyśla;  a zważając na p o ­
li tyczne osoby,  które się juź połączyły dla 
utworzenia nowej administracyi , system,  ja ­
kiego się trzymać będą ,  wątpliwości nie ulega. 
T o  samo juź jest dostatecznem do uspokojenia 
kraju. Twierdzono jeszcze dalej ,  • źe wiele 
osób poczytało sobie za obowiązek z po l i ty ­
cznych względów nie mieć żadnego udziału 
w nowym gabinecie;  ale to jest błędem.  Ż a ­
dn ego  takowego wzbraniania się nie rnoźna 
pol i tycznym przypisywać pobudkom,  jak o 
tęm zapewnić możemy. — P a i x  powiada 
Z swej strony o tym przedmiocie:  Opozycya 
nie przestaje zapewniać,  źe Ministeryum nfe 
może  się uzupełnić i znaleść s ł a w n e g o  pa-  
ł a s z a  do wydziału Ministra wojny;  twierdzą 
n a w e t ,  że to niepodobieństwo i spory w tćj 
mierze łatwo do  rozwiązania nowego Ministe­
ryum przyczynić się mogą.  Z  pogłoską tą nie­
zawodnie tak się . stań ie ,  jak z wszystkiemi in- 
nemi rozgłaszanemi przeż opozycyą  od ćhwHi 
mianowania  nowych'Minis t row.  Możemy za­
pewnić ,  źe pałasz,  jakiego do uzupełnienia  
Ministeryum użyją,  będzie sławnym i godnym 
równie Francyi  jak 1 armii.



*247

Z  d n i a  19.  W r z e ś n i a .
H r .  L i p a n o  ( w d o w a  p o  M u r a c i e )  p r z y b y ł a  

d o  P a ry ż a .
T u l  o n  n a  i s  t w i e r d z i ,  i e  30, OOO wojska  

r o z m a i t e g o  g a t u n k u  b r o n i  M a r s z a łk o w i  C l a u ­
se I n a  z a m i e r z o n ą  p r ze c i w  K o n s t a n t y n i e  wy* 
p r a w ę  p o d  r o z p o r z ą d z e n i e  o d d a n o .

N a d e s z ł a  t u  dzis iaj  w i a d o m o ś ć  o  o b w o ł a n i u  
u s t a w y  z r.  1820 w L i z b o n i e  sp r awi ł a  w g i e ł ­
d z i e  n a d z w y c z a j n e  z a m i e s z a n i e ,  i p ap i ery  r ó ­
w n i e  jak p o r t u g a l s k i e ,  tak i h i s zp ań sk i e  s p a ­
d ł y  z n a c z n i e .  F o n d y  f r a n c u z k i e  u t r z y m a ł y  
s i ę  j akko lw iek ;  zda j e  s ię w s z e l a k o ,  ź e  s p e k u ­
l a n t ó w  wie lka  o g a r n ę ł a  o b a w a  p r z e s i l e n i a  ii 
n a n s o w e g ó ,  p r z y n a j m n i e j  z n a j d u j ą  wszystk i e  
p a p i e r y  s k a r b o w e  b e z  r ó żn i c y  n i e r ó w n i e  w i ę ­
ce j  s p r z e d a j ą c y c h , an i ż e l i  n a b y w c ó w ,  Poka* 
2 y w a n o  w g i e łdz i e  l i sty z L o n d y n u ,  w k tó r y c h  
w y n u r z a j ą  p r z e k o n a n i e ,  ź e  o b e c n e  Mini*  
s t e r y u m  z a p e w n e  wk ró t ce  zo s t a n i e  r o z w i ą z a ­
n e  i ż e  T o r y s o w i e  p o w t ó r n i e  s t an ą  u  s t e r u  z a ­
r z ą d ó w .

P i s m o  z B a j o n n y  z  d n i a  15.  d o n o s i :  „ D o n  
Ca r lo s  o d e b r a ł  w w ex l a c h  n a  mia s to  t o  w y ­
s t a w i o n y c h  1,500,000 fr. N a  n i e k t ó r y c h  z  p o ­
m i ę d z y  t y ch  w t z l ó w  c z y t a n o  i m i o n a  d w u c h  
z n a m i e n i t y c h  d o m ó w  h a n d l o w y c h . A m s t e r d a m -  
ski ch.  N a k u p i o n o  w ięc  d u ż o  a r n un i c y i  i i n ­
n y c h  p o t r z e b  w o j s k o w y c h  n a  r a c h u n e k  D o n  
C a r lo s a  a z  g o r l iw o ś c i ,  o k a z a n e j  p r zy  te j  s p o ­
s o b n o ś c i  p r z e z  l i w e r a n t ó w ,  w y n i k a ,  ź e  d o  
t y c h c z a s o w e m u  n i e d o s t a t k o w i  p i e n i ę d z y  w g ł ó ­
w n e j  k w a te r z e  D o n  Ca r losa  t y m  a l b o  i n n y m  
s p o s o b e m  z a r a d z o n o . "

Z  d n i a  20 .  W r z e ś n i a .
M o n i t o r  dz i s ie j szy  z a w ie r a  r o z m a i t e  p o ­

s t a n o w i e n i a  k r ó l e w s k i e ,  z  d n .  19. m,  b. d a t o ­
w a n e ,  na  m o c y  k tó r yc h  M i n i s t e r y u m  zos t a j e  
u z u p e ł n i o n e m .  P a r  F r a n c y i  i G e n e r a ł  - P o ­
r u c z n i k  B a r o n  B e r n a r d  zos t a ł  m i a n o w a n y  M i ­
n i s t r e m  w o j n y ,  a  D e p u t o w a n y  P a n  M a r t i n  
( z  D e p a r t a m e n t u  P ó ł n o c y )  M i n i s t r e m  b u d o ­
wli  p u b l i c z n y c h ,  r o l n i c t w a  i h a n d l u .  P o n i e ­
w aż  w sze l ako  P a n  M a r t i n  o b e c n i e  c h o r o b ą  
z ł o ż o n y ,  m a  w ięc  aż do  w y z d r o w i e n i a  j ego  
M i n i s t e r  s k a r b u ,  P a n  D u c h a t e l ,  o r a z  M i n i ­
s t e r s t w e m  h a n d l u  za r ządzać -

H r a b i n a  L i p a n o  s t an ę ł a  w  m i e s z k a n i u  d a ­
w n i e j s z e g o  Sek re t a r za  g a b i n e t o w e g o  N a p o l e o ­
n a ,  P a n a  M e n n e v a l .  W i e l e  z n a m i e n i t y c h  
o s ó b  p o s p i e s z y ło  z ło ż y ć  sw e  u s z a n o w a n i e  sio 
s t r z e  N a p o l e o n a ,  „ K t ó ż  zdo ł a  o p i s a ć  u czu c i a  
( w y r a ż a  j e d n a  g az e t a )  k tó r e  w d o w ę  p o  K r ó l u  
M u r a c i e  w  chwil i  w j a z d u  jej  do  P a r y ż a  p r z e ­
pe łn i a ły? !**  1

L e g i o n  a n g i 0 „ k r y s ty n o w sk i  u s k u t e c z n i ł  d n .  
13.  z r a n a  p o w t ó r n e  u d e r z e n i e  n a  l i n i e  karol i -  
B towski e ,  a l e  z  r ó w n i e  n i e p o m y ś l n y m  w y p a d ­

k i e m  jak d a w n i e j ;  z ac ze p i ł  b o w i e m  n i e p r z y j a ­
c i e l a  p o d  L o g o l ą  w p o b l i ż u  A s t e g a r r a g i ,  a b y  
j eś l i by  być  m o g ł o ,  t rakt  g l o w n y  o p a n o w a ć  
i  t a m  s i ę  u sadow ić .  W s z a k ż e  p o  zap a l c zy we j  
o b r o n i e  o dp a r l i  go  Karol i śc i  z  z n a c z n ą  s t ra tą ,  

Z  d n i a  21. W r z e ś n i a .
P i s z ą  z B a j o n n y  *  d .  17. m .  b . : „ D o n  C a r -  

l o s  zw ie d z i w sz y  l i n i e  m i l i t a rn e  w G u i p u z k o i ,  
po w ró c i ł  d n .  14. w ie c z o r e m  d o  T o l o z y ,  Kr y*  
s t yni ś c i  o d  k i lku d n i  w u s t a w i c z n y m  r u c h u ;  
p r z y b y w a j ą  z r o z m a i t y c h  m i e j s c ,  aby s i ę  n a d  
b r z e g a m i  E b r u  k o n c e n t r o w a ć ,  gdz i e  k o r p u s  
20 ,00 0cz ny  p o d  r o z k a z a m i  G e n e r a ł a  O r a a  
u t w o r z ą ;  r o z u m i e j ą  p o w s z e c h n i e ,  ź e  k o r p u s  
W 8 p o m n i o n y  z e  s t r o n y  E s t e l l i  d o  N a w a r r y  
w t a rg n i e .

A n g l i a *

Z  L o n d y n u ,  d .  20.  W r z e ś n i a .
W i a d o m o ś ć  o  na s t ąp io n e )  d n i a  8 m .  b .  p ro-  

k l am acy i  u s t a wy  z r .  1820 w L i z b o n i e ,  p o d o ­
b n e j  w g ł ó w n y c h  za ry sa ch  s w o i c h  d o  kous ty -  
t ucy i  h i s zpa ńsk i e j  z r .  p r z y b y ł a  w p i ą t e k
n a  s t a t ku  pa rowy  m  „ M a n c h e s t e r "  do  F a l m o u r h u ,  
S ta t ek  r z e c z o n y  o d p ł y n ą ł  d n i a  10.  z L i z b o n y  
i p r z y w ió z ł  d e p e s z e  n o w e g o  r z ą d u  d o  t u t e j ­
s z e g o  pose l s twa  po r tu ga l s k i ego .  K o n s t y t u c y ą  
o b w o ł a n ą  p r ze z  l u d  i w o j s k o ,  u z n a ł a  i p r z y ­
jęła K r ó l o w a  D o n n a  M a r y a  j uż  d n i a  n a s t ę p n e ­
g o  o  g od z .  4 .  z r a n a .  K u r  y e r  i G l o b e  w y ­
c h w a l a j ą  w z o r o w ą  s p o k o j n o ś ć ,  z  j aką  s ię  w sz y ­
s tko  o d b y ł o ,  i g o d n ą  p o s t a w ę  ż o ł n i e r z y ,  n i e -  
p o k a z u j ą c y c h  ż a d n e j  n i e p r z y z w o i t e j  chęci , .  
( R e d a k c y a  ga ze ty  P o z n a ń s k i e j  p o d a  s z c z e g u -  
ł o w e  d o n i e s i e n i a  o  t y m  w y p a d k u  w n u m e r z e  
j u t r z e j s z y m  p i s m a  s w e g o . )  G l o b e ,  z a w i e ­
ra j ący  n i e k i e d y  o ś w ia d c z e n i a  M i n i s t e ry a l n e ,  
a r t yk u ł  swó j  o  tern z d a r z e n i u  n a s t ę p u j ą c y m  
r o z p o c z y n a  w s t ę p e m :  „ N a d e s z ł e  d o ty c h c z a s  
w i a d o m o ś c i  n i e  są  j es zcze  d os t a t e c z n e  , abys rn y
0  p r z y c z y n a c h  o n e g o  i o  m o ż l i w y m  to k u  dal -  
gzch  z d a r z e ń ,  z d a n i e  n a s z e  dać  m o g l i .  R o z u ­
mi e my ,  iż  L u d w i k  F i l i p  t e r az  s ię p r z e k o n a ł ,  
ź e  s i ę  p r z e z  w z b r a n i a n i e  s w o j e  e n e r g i c z n e g o  
u s k u t e c z n i e n i a  t r ak ta tu  p o c z w ó r n e g o  p r z y m i e ­
r z a ,  na  w ięk sze  n a r a z i ł  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  
an i ż e l i  Rdyby b y ł  z a r a z  p r zys t ąp i ł  d o  u r z e c z y ­
w i s t n i e n i a  t r ak ta tu  n i e i ę k a j ą c  s i ę  n i c z e g o .  P o ­
s t ę p o w a n i e  j e g o  u c z y n i ł o  p o ł o ż e n i e  c a ł e g o  
p ó ł w y s p u  n i e r ó w n i e  k r y t y cz n i e j s z em  i n i e  j e s t  
r z e c z ą  n i e p o d o b n ą ,  ź e  d u c h  w  P o r t u g a l i i
1 H i s z p a n i i  o b u d z o n y ,  i  i n n y m  k ra j o m  s i ę  
u d z i e l i . "

N i d e r l a n d y .
Z  H  a g i ,  dn i a  16. W r z e ś n i a .

D z i ś  z w i n i ę t o  o b ó z  p o d  R e y e n .  G ł ó w n a  
kw a t e r a  J .  K ,  M ,  S i ę c i a  O r a n i i  jest z n o w u
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przeniesioną do T ilb u rg , G enerała Porucznika 
G een  do Breda, a X ięcia  Sasko-W ejm arskiego
B e r n a r d a  d o  Box tel ,

'  N i e m c y . '
Z K a s s e l ,  dnia 6. W rześnia .

N i e d a w n o  p rzybył  tu spiesznie  z W i e d n i a  
auetryacki  Sekretarz pose ls twa,  B a ro n  Stahl ,  
ce le m  zastąpienia do tychcz asow ego  sp ra w u ją ­
cego  in te resa  aus t ryack ie ,  Barona E r b e r g ,  
k tóry  o d  d w o r u  swego  o t r zym ał  po le cen ie ,  
ab y  n i e zw łoc zn i e  u d a ł  się d o  Szwajcaryr .  
M n i e m a j ą  atol i ,  i i  B a ro n  E r b e r g  wróci  tu  po  
n ie j akim czasie.

Z  F r a n k f o r t u  n.  M . ,  dn.  13.  W rz e śn ia .
A m b a s s a d o r  Wielkie j  Brytani i  przy dwo rze  

f r an cuz k im ,  L o r d  G ra n v i l l e ,  p rzyb y ł  wczoraj  
d o  tute jszego miasta.

Z  H a m b u r g a ,  dn ia  14, W r z e ś n i a ,
D o  T r a v e t n i i n d e  p rzyby ła  dziś  Cesarsko-  

rossyjska korweta „ L w i c a “  z  K ro ns z t a d u ,
D n i a  11. b. m.  flota Cesar sko • rossyjska,  stro­

jąca pod  K o p e n h a g ą ,  udała  s ię  w dal szą ż e ­
g lu g ę  ku p o iu d n i qw i .

Rozmaite wiadomości.
W  tych dn ia ch  wyszła w Wa rs za wi e  powieść 

o r yg in a l n a ,  pod ty tu ł em :  H en ryk  i M a ry ja .
X .  Alo izy  Osiński  wydaje w  W i l n i e  żywo t  

P i o t r a  Skargi  po d rugi  r az —  i ob ra z  życia 
i  pism Jakó ba  W u j k a  z W ą g r o w c a  wspó łcze ­
snego Skargi z p rzy łączen iem wiadomości  o B i ­
b l i ach ,  P sa ł t e rza ch ,  Pos ty l l ach ,  Kancyona-  
ł a ch  rozmai tych w y z n a ń ,  o  k t ó r ych  tak ma ło  
m a m y  wiadomośc i .  T e n ż e  X.  P ra ła t  Osiński  
pisał  o jezu i t ach  w Po l sce  w wieku 16. we 
wzg lędz ie  nauk i wy mi en i ł  wszystkich J e z u i ­
tó w ,  piszących po po lsku ,  a na w et  po  łacinie.  
D o ko ń cz y!  żywoty  b i skupów wileńskich o d  
w p ro w ad ze n ia  relieii  katolickiej do  L i lwy .  
O p r ó c z  składu pism Kap itu ły Katedralnej  W i ­
leńskiej  wiele i n i a ł  p o m o c y  z a rc h iw um  wileń­
skiego Xiąźąt  Kadzi  willo w. D a w n o  oczeki ­
wa n y  s łownik języka po l sk iego ,  pad  k tó rym 

. X .  I n f u ł a t  od  t r zydzies tu lat p r acu je ,  m a  w y ­
dać  sw oim kosz tem daw ny  j e go  uczeń  E u g e ­
n iu sz  P o n ia to w s k i ,  a tym czasem wydał  X .  
Osiński  n a  p r ó b ę  d w a  w yra zy :  ł z a  i  n a ­
d z i e j a .

P e w i e n  b o ga t y  ęo letni  kapital ista we F ra n -  
cyi za war ł  ze  swo im le ka rzem nas tępującą  u-  
g o d ę :  Z a  każdy r o k ,  w k t ó r ym  on  ż y j e ,  d a ­
wać mu b ęd z i e  3,000 f rank,  p e n s y i ł  zas ^ * 5  
czas  jego ch or ob y  wytrąci  m u  d z i e n n y  d o c h o d  
od  ca ło roczne j  s u m m y ,  pensy ja  ta o d  dn ia  
śmierc i  kapi tal isty ustaje,

P o  Bentkowsk iego l i t eratu rze z  u p r a g n ie ­
n ie m  czekamy H is t o r y i  l i t eratury polskiój,  któ- 
r aby  n ie  była spi sem i samą  bibli jografi ją ksią.  
żek.  W y g o t o w a ł  już zm ar ł y  w W i l n i e  Sobo-  
lewski H istoryję  literatury p o lsk ie j, k tóra  zwy­
k łym u  nas  to re m b ęd z ie  leżała w rękopi smie ,  
póki  p rzez  w yd a n ie  i n n e g o  dzieła  mnie j  p o ­
t r zebną  n ie  s tanie się.  P róc z  P a n a  Szulca,  
zajmującego  s ię  p isaniem his toryi  l i t eratury 
pol skiej ,  X iąd z  Aloizy Osiński  ma  j u ż  p rze­
szło dwadzieścia to m ó w  w r ęk o p i s m ie ,  obej ­
mujących  n ie oszacowane  skarby do  historyi  li­
teratury polskiej.  Każdego  au to ra  j e s t  żywo t

Z m ia n a  lok a lu .
Nasz  handel sukienny d nia dzisiej­

szego z do tychczasowego  naszego  lokalu w r y n­
ku Nr.  51, przenieśl iśmy do kamienicy
Pani Au wdowy, w rynku Hr.
5 3 * i przy tej sposobnośc i  po lecamy nasz  n a ­
leżycie dobran y  skład fruncuzkich, ni­
derlandzkich i krajowych su- 
kieh t ak gładkich, j a k o  t e ż  nakra- 
pianych, kałmukow w e  w s z y s t k i c h
g a tu n k a c h ,  n a jn o w sz y c h  kaź mi rk ów , ra tó w  n a
podszewki  do  płaszczy,  a s t r achanów n a  koł ­
n ie rze do  p łaszczów i t. d , p rzy rzekając  rze- 
t elne us łu ż en i e ,  najurnia rkpwańsze  ceny i naj ­
pu nk tua ln ie j sze  d op e ł n ie n i e  wszelkich obsta-
l u nk ó w  n a  cywilne i militarne
effekta.

P o z n a ń ,  dnia -25, W r z e ś n i a  1836.
  M.  i H .  M a m r o t  h.

S z a n o w n e m u  Oby wate l s twu  i P rześwie tne j  
Publ icznośc i  poleca się podp i sa ny  na n a d c h o ­
dzący  jarmark z wszelkierni  ga tun kam i  p ię .  
knych towarów no żo w n ic zy c h  własnej  fa- 
brykacyi .  L.  S c h a f e r ,
______________n o żo w n ik  z Krósna  nad  O drą .

V\ y c i ą g  z  B e r l i ń s k i e g o  k u r s u  p a p i e r ó w
____________  i p ie n ię d z y .

Dnia 2 7 . Września 18 3 6 , Papina-1  Gotowi­
z n ą
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